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Urodził się 22 września 1940 
roku w Chorzowi e . Studiował 
w PWSM w Kat owicach t eorię 
muzyki i kompozycję w klasie 
B. Szabelskiego. St udia 
uzupełniające odbył w Wiedniu 
u R. Haubenstocka-Ramat!ego 
w 1967 roku. Od 1963 roku 
dz iała jako pedagog w Akademii 
Muzycznej w Kat owicachi po 
uzyskaniu stopnia docenta był 
w latach 1971- 72 dziekanem 
Wydziału Wychowania .Muzycznego, 
1972- 75 dziekanem Wydziału 
Kompozycji i Teorii Muzyki . 
Jes t trzykrot nym l aurea t em 
Konkursu Kompozytorski ego im. 
A. Mal awskiego w Krakowi e 
/1966 - I nagroda za Sygnały na 
orkiestrę , 1970 - II nagroda 
za Sinfonię na chór i orki estrę, 
1972 - wyróżnienie za 
Ca pr icci oso notturno per 
or ches tra/i w 1971 otrzymał 
wyróżnienie Międ zynarodowe j 
Trybuny Kompozytor ów UBE.SCO 
w Paryżu za Concerto per oboe , 
oboe d 'amore, corno inglese 1 
muset t e e or cheet r a i w 1975 -
I nagrodę w Ogólnopolskim 
Konkurs i e Kompozyt orekim 
z okaz j i 30 r ocznicy 
wyzwol enia Warszawy za 
Ewokację na bas , recy tatora 
i orki estrę . 

K o m p o z y c j e: 
Utwory orkies t rowe - Sygnały 
/1966/ , I nt onat ioni I I /1 966/ , 
Conc erto per oboe , oboe d 'amore , 
corno inglese 1 mus et te e 
orchestra /1968/ 1 Capri ccioso 
notturno per orches t ra / 1972/ 1 
Pro Vareovia per orchestra 
/1974/ 1 Mueica concertante 
per eaxofono, alto e 
orchestra /1979/. 
Utwory kamer alne - Intonacje 
na 9 instrumentów / 1963/, 
Quar t etto per archi /1963/ 1 
Met amorphoses per 5 etrumenti 
/1 967/, Muaica per Ensemble 
MW- 2, Tr i o per flauto, oboe 
e chitarra 71971/ . 
Ut wory i ns t rument alne -
Szkice na obój i f ort epian 
/ 1965/, 4 + 1 per clavicordo 
/ 1973/, Preludi e cadenze 
per violi no sol o / 1979/. 
Ut wory wokal no-inst rumentalne 
Apocalypey• na głos 
recytujący , chór mieszany 
i zespół symfoniczny 
/ 19657, 
Cant! per soprano 
e orches tra 71967/1 
Concerto per sopr ano, oboe 
e or chest ra / 1976/ 1 
Sonet na sopran, fl et, 
wiolonczelę i dwa 
for t epiany /1980/ 





Grzegorz Michalski 

WYOBRAźNI 

~itkacy wyłożył ja.ano, że nie można 
napi ea6 Sonaty Belzebuba pozostając 
przy zdrowych zmysłach, a choćby 
ty1ko przy życiu . Bowiem - jak 
głosi beethovenowskie motto dramatu 
- •muzyka jeat wyższym objawieniem, 
niż wszelka religia i filozofia". 
Skroś całą dwuznacznoś6, sarkazm, 
filuterność i zabójc1:ą względność 

wszystkich myśli i zachowań, 

o muzyce mówi aię w dramacie 
Witkacego całkiem serio - może 

z wyjątkiem cynicznej uwagi 
zaprzedanego diabłu Ietvana , 
bliskiego skomponowani a potądanej 
sonaty: "Widzę to już wydrukowane w 
Universal-Edition, a poświęcona 

będzie Księciu Ciemności: Dem Geiet e 
der Pineternlee gewicbnat - tak jak 
na sonatach Beethovena , które bawiły 
mnie , gdy miał em l at siedem. • 
~uzyka jako wyTaz najdoskonalszej 
szczerości , czys te j fo rmy, jako 
wciPlenie genial ne j myśli 
zrodzonej poza l ud zkim czasem 
przemi j ania 1 przestrzenią, a zatem 
muzyka nieskrępowana k o nwencją, 

t ranycją, ogólni ejsza od f ilozofii, 
t r anscendent na, wolna od dogmatów, 
sa ma dla siebie i przez to 
nieużv t eczna . Dla realizacj i tej 
ide i ~ i erny wi t kacowski kompozytor 
got ów j es t· po awię c ić życie, 

rad ując się narl?.ie ją na publikację 

w lvydawnlctwie 1rn1v„n1al. A zatem 
z id ei zo stały t ylko fałszywe 
słowa , ws zys t ko j?.st n 1prrawd'ł , 

t wory t ego wytężanego umysłu 
skażone eą mieszczańską 

sprzedajno,cią : eukcea rynkowy, 
sukcea fina.ruiowy , aukcse 
towarzyski, •ja 1 Beethoven" -
chociaż na chwilę. Oto s kala 
możliwo~c1 małego , tę pa.wago artysty , 
Edward :Boguaławski potrak tował 

dramat Wi tkacego jako metaforę 
a nader ogólnYll! przesłaniu; w t akim 
pogll\dz i e zapewne trzeba ezukać 
uzasadnienia dla dokonanych przez 
kompozyt ora ingerenc j i , rugujących 

niemal połowę t ekstu liter ackiego . 
Libretto zo stało opr acowane met odą 
wykre~lanla drobnych fragmentów, 
pojedyńczych zdań lub kwest ii , 
skutkiem czego akcja toczy się 
znacznie szybciej , choć najzupeł nie j 

zgodnie z wi tkacowskim orygi nałem . 

0fia%"'1 skreśleń padły w większości 
komentarze , dygresj e, przewrotne 
odzywki, a zatem ów specyficznie 
dorrawi ony li t eracki sos, który 
wsz elki e evtuacje zagęszcza , 

zaciemni a, komplikuje i zwykle 
kompromituje , odsłaniając ich 
wi eloznaczność, niekiedy umowność 
równą fałszowi , Poważnym 

uzasadnieniem dla skracania tekstu 
p iPrwotne~o był a specyfika teatru 
operowego , gdzie s zcz egól ny typ 
narr ac j i d źwiękowej wydłu2a czas 
pr7Pkazywan i a 8 t ów, ro narl to pewne 
~zczegó ly, m~j'łc e u Witkacego 
znaczPnl e orn~men t u , stawia łyby 

knmpo~y tora w klopotllwcj sytuacji : 

dowiadujemy •i• na prayklad, te 
Sonata będsie nap1ea.na w P1e-dur1 

..,.dzie ait elcładała z wielu c•t'c1 
/o•tMI draga to eaoabre-menuet/, 
a w etekoie ma brzmieć dziko. 
Usunięcie tyoh intormacji swolniło 
ll:oarposytora od obowiązku 
uetoaunkowania alt do nich - oho6 
110że czasem chciałoby się usłyszeć 
ds1kiego macabre-menueta .,, !'ie. 
Jedn.alc 1111Jllo ~porych .,, BU1111e slcrót6w 
cały utwór literaoko-muzyczn,y j ea t 
podporządkow&?17 intencji czytelnego 
1 zvartego podania t ek.atu. 
5wiadosy o tym dominujl\ca rola 
recytacji, niekiedy r ytmi zowanej, 
czasami o naszkicowanym rysunku 
melodycz~, ale naj czę ściej 

całkiem swobodnej, ograniczonej 
tylko ogólnym czaaem towarzyszące j 

jej 1111zyki, Csytelno~ słów 
paranto'<l&na jeat po~to skromną 
instrumentaoją, a .,, epizodach 
Śpiewan,yoh również rodzajem 
melodykJ. -wykorzystu jącej często 

chvi l ove zatr symanie ruchu iia 

jedny111 powtar111anym dźwięku, 
Ta r ecyta tyvna t igura wplatana. 
jest wszęd zie tam, gd111ie ciągłość 
śniewu oow1nna być zachowana, ale 
informacja zawar t a w tekśc i e musi 
~otrzeć do słuchacza, 
Partytura Bogueławakisgo jes t 
skromna zarówno w doborze środlcóv 

wykonawczych /lcameralna orkiestra , 
liczl\ca niewi el e oons.d 20 osób/ 
jak 1 pod -względem s posobu ich 
wykorzyatan1a, J eet to mu:syka 
posbawiona efektów •wizualnyoh• : 
skompl i kowanych eplotóv polifonicz
nych, uczonych za biegów 
kontrapunktycznych, 
ni ekonwencjonalnych efektóv 
ar t ylcul acyjnyoh, wyre.finowanej 
bogatej zmiennośc i barw; aolietom 
ni e dano ezaney wlrtnosowakiego 
popisu wokalnego . 

Wuyatkie t e o,;ran1osen1a są 
niewątpliwie wyn.1.kiBll świadomego 
wyboru, prsekonu je o tym 
wczeeniejaaa twóroso'6 
Bogusławskiego . Jairt on autorem 
Cant! per aoprano ed orchestra 
/ 1967/ - mien.iąoyoh a1t rozmaitymi 
barwami orkiest ry z płyn.n.ie 

rozwijaną na ich tle nastrojową 
wokalizą; &poll:alipeie na 
recytator& , ohór 1 zespół 
inetrumentaln;:r / 1965/ - kompozycji 
bardzo dramatycznej , augeatywne j 
.,, wyrazie amocjonalny!ll ozy choćby 
Mus i ca per ensemble MW-2 / 1970/, 
gdz ie dla osiągnięcia wię kszej 
rozmaitości barwnej 1 faktural nej 
wykorzystywany jest spory arsenał 
niekonwenc j onalnych środków 
artykul acy j nych , 
•ydawało by się vięc , że - mając 

odpowiednie doświadczenie 
1 umiejętności - nic prostszego, 
jak poddać się sugestii 
witkacowskiego tekstu 1 rozpisać 
na solistów i orkiestrę ten 
literacki kalejdoskop patosu, 
drwiny, oastiszu. karykatury, 
banału 1 złowrogich namlętno,ci . 

Skonwencjonalizowany język muzyki 
zna dość apoeobów dla wyrażenia 
wszystkich tych stanóv 
i sytuacji. Jednak oparcie się na 
standardowych formułach 
muzycznych zredukowałoby dramat 
do rangi melodramatu - a więc 
takie wyj,cie jeat dla 
artysty nie do przyjęcia, 
Sądzę, że bard•iej realDI\ 
alternatywę tworzą! z jednej 
stron,r próba zbudowania fabuły 
muzycznej równoległej do literackiej 
i o równym stopniu oryginalno,ci; 
z drugiej atTon,y na.lcre6len1e tła 
dźviękovego , muzycznej przeetrzeni 1 

w której dr&11111.t Witkacego 
zabrzmiałby wprawdzie inaczej, niż 



w ory~inale, a l e jednak zachowałby 
wszystkie swoje na jważniejeze 
cechy, 
Utwór Edwarda Bogusławskiego 
w cało4c1 zdradza intencję 
podporządkowania muzyki tekstowi -
śpiew cy ni e są więc wi rtuozami, 
lecz śpiewającymi a ktorami , 
orkiestra ni e pełni roli żandarma, 
utrzymującego dyscypl inę na scenie 
i narzucającego dramaturgię 

spektaklu, lecz właśnie 
towarzyszy, dopowiada, reaguje na 
słowo, podąża za akcją. 
~ożna zaryzykować sąd, że 

kompozytor uległ urokowi dramatu 
ale powstrzymał się przed 
wyjawieniem swego zdania wobec 
pr?.edstawionego konrllktu, 
To oczywiste, te kompozytor 
Bogusławski nie ldentyfilcujs się 
z "kompozytoremw Istvanem, 
cielrawe jednak, że n.ie godzi się 
ró•liTliet na mefistofeliczną wizję 
ll'itkacego. 
Muzyka Bogusławskiego jest 
w najlepszej intencji służebna, 
integr~lna, pokorna , jest 
zaprzeczeniem pychy, rządzy 
panowania, p,trzebrwywytszenia, 
Gdyby jednak przyjąć tę 

charakterystykę za wyznani e wiary 
artysty muzyka, to wówczas 
mo ~na by zapytać: po co w ogóle 
taka opera, po cóż zajmować się 
cudzym.i problemami, pracowicie 
opakowywać w dźwięki treść obcą, 

nieistotną, wkraczać bez 
zaproszenia w dyskus j ę nad sprawami 
odległymi aż do obojętności? 
Jednak można również powściągliwość 
kompozrtora zrozumieć wprost: 
jako chęć ponownego, wz bogaconego 
przedstawienia dylematu Fausta, 
dylemat u widzianego oczami 
człowieka odart ego ze złudzeń, 
wiedzionego sprawnością umysłu 

i wyo braźni do granic cynizmu 
1 absur du, oczami ';l'itkaccgo . 
W taki m ujęciu dramat Witkiewicza 
j es t r ówniet probl emem 
Bogus ławskiego -
i nadal pozostaje 
ni erozwiązany. 

GRZEGORZ 
l".1CliALSIU 

Po MANEKINACH Zbign i ewa 

Rudzińskiego do t ekstów Bruno 

Schulza, W MAŁYM 0';1'0RKlJ Zbigniewa 

Bargielskiego wg Witkacego , INGE 

Henryka C zyża do tekstów 

poetycki ch K.I. Gałczyńskiego 

SCENA MAŁA przedstawia kolejną 

propozycję współczesnej sztu.lci 

operowej . Cieszy nas konsekwencja, 

z jaką współcześni kompozytorzy 

sięgają po najwybitn iejsze 

doko nania polskiej literatury 

ostatniej doby. Optymizmem napawa 

fakt powstawania nowych dzieł. 

Młoda polaka opera żyje, przeciera 

nowe szlaki estetyczne 

1 styl i styczne, energicznie 

poszuku je swego mie j sca 

w kulturowe j i artystycznej 

strukturze współczesnośc i , 

TEATR WI ELKI 

w Warszawie 

I 



Daniel c. Gerould 

SONATA 
BELZEBUBA 

Napisana w 1925 rolru, opublikowana 
w 19J8, a wystawiona w 1966, 
Sonata Belzebuba, czyli prawdziwe 
zdarzen1e w Mordowarze jest ostatni• 
zacbowa"7"' dramatem 1 najbardzie j 
twórczego i lnteDBywnego okresu 
dramatopisarstwa #itlolceg 
/kiedy od 1918 do 1925 roku napisał 
ponad trsydzieści utworów 
scenlc1llJ'ah/ , 
Bespoiłrednio pote• Witkacy zajął sltj 
prsede wsayeti:i• powieściami 1 Sonata 
Belzebuba etanowi podau9owanie jego 
osiągnię6 dramatopiaarekich w tym 
okresie kariery artystycsnej. 
W pe1tft7111 seuaie temate• wszystkich 
s1tnk Witkiewlcsa jest twórczo86 
i wszyscy jego bohaterowie są twórcami, 
niedoszłymi lub rzecaywistymi, ale 
Sonata Belzebuba w apoaób 
najpełniejasy i najba~siej dojrzały 
oaawia proces twórcay, a jej główna 
posta6, wo;giersk1 komposytor, 
lstTan Saentmicbalyi slrupia w sobie 
niepokoje współcaeenego artysty. 
W całej tlrórcso,ci Witkacy bardziej 
interesuje si• ogólnyai probl eaami 
artystyczny.i IJ: wielru nit 
e1c1eg6łoWJ11! sprawa.mi poszczegdlnych 
gałęzi sz t uki, ale często po,więca 
okr8'lo11y utwór jednemu czy dwu 
rodsajo• twórc1o•c1 jako 
egzemplifikacjo•. 
Ra przykład w draaacie ONI 
wchodzi w grę- malarstwo i teatr, 

w MłT~IE 11alarstwo, w WARIACIE 
I ZAIOlfllICY poezja. 
Opatrzona motta• s BeethoYena, 
"Musik lat h~here O!!enbarn114 ala jod• 
Religion und Pbil oeoph1a" 
/M1>zylr.a jest wytezya objawiani•• niż 
jakakolwiek religia esy f ilosoria/. 
Sonata Belsebuba jest i!wiadaotwea 
trwałego 1aintereeowan.1a Witkacego 
muzyką. 

Podobnie jak Toaaes Jll&nn w napisanej 
o pokolenie pótniej, w 1947 rolru, 
powieści DOITOR FAUSTOS, w której 
ko•l"'zytor Adrian LeYer~ sawiera 
układ z diabłem w celu stworzenia 
nowego typu mnzyki 1 Witkacy aięgnął do 
średniowiecznej l egendy o Pauście po 
przypowieść przedstawiającą 

nieuchronny u nowocseanego artysty 
sojusz z diabła•. 
Róvnlet podobnie jale Jl!ann, czyniąc 

swojego bohatera ausykie•, wziął 
ełynnego komposytora aua triaclctego 
Arnolda Sch~nberga /1ff74 - 1951 / za 
wsór genineza twórczego XX wieku, 
Scb~nberg wynalazł zupełnie nową, 
dwunastotonową technikę koaposytoreką 1 
która odrzucała dJl t ewię tna11towieoz11ą 

epnści!Dę aasyc1ną i stary eyatea 
etoaunków tonalnych, w okresie prsed 
pierwszą wojną tiwiatową, choć pierweza 
dzieła w tym etylu opublikował dopiero 

" 192' ren. 
Zatem Sonata Belzebuba powstała 
be1pośrednio po wielkiej rewo ucji 

w nowocseenej muzyce 
! niewątpliwie Witkacy, silll będąc 
snalcomit}'ll improwizatorem i bliskim 
prsyjaciel em Karola Szymanoweltlego 
1 ArtUl"a Rubinsteina, wiedział o tym 
wielki• przewroc ie w muzyce, 
równoległym do przełomu 
w malaretwie - do kubizmu, który 
otworsył XI wiek. 

I •.• / 
Będąc ezermierzem podobnego buntu 
przeciwko tradycji w teatrze , 
Witkacy ukazuje w postaci Istvana 
właeny loe i los-wszystkich 
współczesn;rch artystów, uchwyconych 
między wzajemnie powiązane, a le 
przeciwetawne so bie rewolucje, 
które nie pozostawiają talentowi 
miejsca ani w s tuce a ni, w życiu, 
Z j ednej stron;r rewolucja w sztuce 
popycha artyetę do coraz większego 
radykalizmu, z daleka od utartych 

ścieżek i przyjętych wartości ; 

z drugi e j nieuchronne zmiany 

zachodzące w społeczeństwie 
początku IX wieku stawiają przed 

artystą wybór nie do przyjęcia -
między anachronicznym 

i rozpadającym się starym 
porządkiem, który stał eię śmieszny, 

a powstającym nowym światem szarych 
mas, gdzie nie ma miejsca dla 

jednoetek. 
W takich okolicznościach artysta 

jest całkowicie odosobniony 1 może 
tworzyć tylko poprzez zniszczeni e -

zniszczenie starych form łącznie 
a formami osobowości, 
Artysta nie ma innego wyjścia, jak 

odwołać się do diabelskich sił 
w sobie 1 w świecie: aby tworzyć, 

muai poświęcić własne życie 
! przesta6 istnieć jako istota 
ludzka, 

Musi się oddać d iabłu, 

Iowy Fauet z Witkacego i u Manna 

nie szuka wiedzy jak bohater 

Goethego, ale natchnienia. 

I ... / 
Sonata Belzebuba odzvierc1edla 
wiele doniosłych kierunlców 

współczesne j myśli o sztuce 

i społeczeństwie. 

Najważniejszy z ni ch jest pogląd 
nietzscheański, wyznawany przez 
Manna 1 wtelu innych t wórców, 
te artysta musi wyjść poza ramy 
istniejącej kultury 1 odrzucić 
tradycję i konwencję. odosobnienie 
i samotność geniusza twórczego 

są nieuniknione . Jednak w Sonacie 
Belzebuba Ńitkacy owego 
nieuchronnego starcia między sztuką 
a życiem, artystą a społeczeństwem 
nle przeds tawia zupełnie na serio, 
lecz z dużym udziałem ironii, 

wykazując n1edorzecznoś~ 

i nierealność wszystkic h 
stanowisk. 
Nietzscheański artysta staje się 
błaznem, a sprzedawanie duszy 
diabłu numerem kabare towym. 

właśnie dla t ego, że tsmat ten jest 
śmiertelnie poważ.ny, a dla autora 

bo leeny, został potraktowany 
z dziką złośliwością i groteskowo, 
witkacy t raktuje układ muzyka 
z diabłem jako zwykłą tragifarsę. 

W pierwszym akcie widzimy młodego 
kompozytora, IetYana, niezdolnego 

do tworzenia tego , co uważa 
za prawdziwą muzykę, ponieważ jeet 
pogrążony w realnej egzystencji 
z jej brutalnymi, przyziemnymi 

sprawami miłości i romansów oraz 
codzienną rutyną życiową, 

~ordowar, z malowniczym! górami 
1 miłą atmoe!erą /umiejscowiony 
konkretnie na Ńęgrzech, ale 
niewątpl iwie stworzony na wzór 
Zakopanego, w którym witkacy spędził 
większą część życia/, jest 
m!aeteczkiem prowi ncj onalnym, 
w którym obowiązuje staroświeckie 
pojęcie honoru. 

Wobec pojawienia się na drugim 
brzegu nowych, ordyllllrnych ludzi, 

•acrałiająoych wniesienie• 
aecban!zacji społecznej i zanikie• 
indywidualności, enob!etyczna 
aocjeta 11<>rdowarsk:a próbuje 
powrócić do przeszłości i zachować 





jej t r adycje spoko j u i ciszy . 
Stary porządek , kt óry k i edyś mógł 

oznaczać poszanowan i e dl a 
ind ywidualno ści i absolu tnych 
wartości, ter az jest tylko ko mi cz ną 

parodią dawnej wspaniałości 
arystokratycz nej , reprezentowanej 
przez śmiesznego baro na 
Hieronima Sakal yi i jego 
pretensjo nalną m tkę . 

Babcia Julia , kobiet ros tego 
pochodzenia i pozbawiona ciasnych 
uprzedzeń właściwyc h p zastałym 
członkom społeczeńs twa, mająca dar 
przewidywania i zajmująca się 

stawianiem kabały i 1oTÓżeniem, 

przedstawia letvanowi perspektywę 

albo poddania się swojemu 
przeznaczeniu , to znaczy 
wewnętrznym siłom jego duszy 
i nakazom konieczności historycznej, 
albo stoczeni a się w przeciętność 
i poprzestani a na karierze 
miejscowego pianisty , nieodzownego 
uczes tn ika ogłupiających 
i czarujących mordowarskic h 
wieczorów. 
Artysta musi najpierw 
przezwyciężyć niższe pokusy 
mieszczańskiej wygody i sytości. 

Istvan może a lbo zostać normalnym 
członkiem swojego społeczeństwa, 
mi eć życ i e osobiste, cieszyć s ię 

opinią lokalne j znakomi to ści 

i korzystać z rozkoszy Mordowaru , 
albo być artystą. 
Jeżeli wybiera to drugie , młody 
muzyk muei wyrzec się własnych 
uczuć i pożądań, prób zapanowania 
nad swoim losem i wszelkiego 

samodzielnego myślenia, aby stać 
się tylko narzędziem , przez 
które mogą tworzyć c iemne moce . 
Artysta mus i poświęcić siebie 
samego swoim mocom twórczym. 
Potępienie współczesnego Fausta 
polega na nieuchronnym zapisaniu 
duszy siłom irracjonalnym 
i niszczyciel skim. 
\iyrzeczenie się intelektu 
i zaniechani e samodzielnego 

rozumowani Witkacy uważa za grzech 
najcięższy, choćby był niezbędny 

dla twórczości , 

/ ... / 
Akt drugi przedstawia prawdziwe 
kusze ni e Istvana , demoniczny dialog 
artysty z samym sobą. 

Nie należąc ani do przeszłości ani 
do teraźniejszosci, ani do jednej 
strony jeziora ano d drug t j. 
TRtvan jako twórca i s t n!Pje poza 
czasem i przestrzenią . 

Jednak skoro artysta musi służyć 
jakiemuś pa nu, zdezorientowany 
kompozytor postanawia przyłą zyć 

się do s ił ciemności i zła, choćby 

miały one lichą współczesną 
postać klubu nocnego. 
Istvan wybier swój los, albo 
raczej los go wybier • 
Samotność, wyobcowanie 

1 odosobnienie artysty - już nie 
zaszczytne ani wzniosłe, 
ale bezsensowne i poniżające -
stanowią rodza j śmierci społecznej 

i osobistej . 
Kiedy zaczyna grać sona tę 

dyktowaną mu przez złowrogą s iłę 

wewnętrzną, jest już skończony 
jako i s tota l udzka . 
Skoro niemal bezosobowy akt 
twórczy został dokonany, artysta 
jest niepo t rzebny zupełnie nikomu, 
a na j mniej samemu sobie , Istvan 
musi si~ pogodzić z klęską w życiu 

i w sztuoe, jeżeli nie może nawet 
poucyślsć, że stworzył dzieła, 

które będą nosiły jego nazwisko. 
Niezdolny do pogodzenia 
artystycznych wymagań sztuki 
i życia an t do spełnienia roli 
artysty czy człowi eka, Istvan ma 
przed sobą, skoro się 
wyeksploatował , tyl ko 
samobójs t wo. 
Chociaż , jako ponadosobowe medium, 
jest autorem s~naty Belzebuba, to 
Bel zebub, a nle kompozytor, 
wyrusza na t ourn!e kincertowe po 
całym świecie z sonatą własnego 
lrn len1a . Kiedy Belzebub wybiega 

z kompozyc j i k bietą I stvana , 
żeby zdążyć na ekspres do 
Budapesztu 1 z dobyć z~ granicą 

sławę i majątek , grupa 
mordowarcz yków stoi nad trupem 
Iatvana . 
T k dokonała się tragedia Istvana , 
ale tragedia wypaczona , poniewaz 
bohater przestał być postacią 
tragiczną , a stał się roarlonetk~ 

i utomate~ jeszcze przed 
zapanowaniem masowego , 
zme hanizowanego społeczeństwa, 
które wszystkich swoi ch członków 
zmieni w kółka w maszynie . 
Takle nierozwiązywalne ko nflikty 
dotyczące miejsca współczesnego 
artysty w s ~ołrczeństwie 
i w świecie posłużyły jako tworzywo 
Sonaty Belzebuba , gorzkiego 
pożegnania Witkacego z problemem 
sztuki i ostatnim pełnym 
wizerunk iem artysty i jego 
twórczośc l dla teatru. 
Sonata Belzebuba , zawiera jąc 

ostateczną a.urnę pogląd ów autora 
na sztukę i społeczeństwo, czyni 
t a wszystko przy pomocy 
najbardziej dl niego 
charak terystycznych technik. 
W ciągu ponad ośmiu lat twórczości 

dramatycznej \iitkacy stał się 
wykwalifikowanym mistrzem 
1 wydoskonalił sztukę teatralną 

dokonując tak oryginalnego 
powiązania całego arsenału środków 

scenicznych, że jego utwory noezą 
łatwo dostrzegalne piętno autorstwa . 
W Sonacie Belzebuba autor nie jako 
dokonuje retrospektywnego 
przeglądu własnych dokonań i daje 
mistrzowski po pie c łego repertuaru 
środków , które razem tworzą jego 
system teatralny: slcróty fabuły, 
podwojona perspektywa, 
przekształcenia postaci i miejsc 
akcji, równo l egłe dekoracje, 
symultaniczność , zaskakujące 

rozpoznania przy podniesione j 
kurtynie, wielokrotne mor derstwa 
i ożywające zwłoki. 

Sonata Belzebuba jako dzieło 
zgęszczone moze służyć za 
streszczeni e i podręcznik 

dramaturgii \iitkacego, pozwalający 
na stud i owanie pełnego arsenału 

charakt erystycznych dla niej 
ef ektów w zespolonym działania, 

Będąc nowoczesną wersją legendy 
Fausta /jedyny u Witkacego 
przykład korzystania z żywego 
w tradyc ji mitu/, Sonata Belzebuba 
zawiera wyraźną fabułę opartą na 
gotowej strukturze akcji 
z wyrazistymi postaciami 
1 zrozumiałymi motywami znanymi 

widowni. 

I' .. / 
J ednak tradycyjne elementy a kcji 
i pos taci, które z początku 
nadawały utworowi pozór 
przewidywalności i dostępno ści , 

Witkacy wykorzystuje dla własnych 
rozkładowyc h i wywrotowych cel ów. 
Mieszając ze sobą elementy 
mityczne i współczesne 

i trzymając je w zawiegzeniu , 
autor wprowadza podwójną 
perspektywę, która przenika 

cały u twór . 
Zasada niepewności obejmuje 

pozornie wyraźną linię akcj i, 
służącą Witkacemu tylko jako pułapka 
i atrapa, którą możn.i zmiąć 

i rozerwać, 

Wskutek -działania daleko posuniętej 
dwuznaczności majestat m1 t u 
zostaje podważony , a jednocześnie 

nabierają wagi zdarzenia 
współczesnego życia. 

Z jednej strony legenda Fausta 
zostaje zdegradowana do poziomu 
numeru ze wapół zesnego kabaretu, 
z drugiej , program landetnego 
nocnego klubu zawiera nieco chwały 
mitycznej przeszłośc i. 

" Dziwność z pospolitością splat 
się" - mówi Rio Bamba, atryJ 
lstvana, z1oTacając uwagę na 
wieloznaczną dwoistość, zawartą 

w tym "prawdziwym zdarzeniu 
w f„ord O'/J&rze". 



Podobnie jak inne eatuki Witkac ego 
Sonata Belaebuba jest kłopotliWI\ 

m.ieeaanką konwencji i nowatoretwa 
dr ami.tycznego , w które j t eatr ewo ją 

tunkcję narrator a mi tu spełnia pray 
wt órae i r onicznego kwestionowania 
jego wiarygodno6ci we współczesnej 

epoce . 
Porównania międsy dawn1111 6w1at e• 
l egendarne j chwały a przyz iemno,cią 
współczesnego bytowania, a nie 
tylko proste i ni adwuznac s ne 
poniżanie lub wywyż szanie 
teraźniej ezo6c i, stawiają pod 
znakiem zapytania samo istno66 
każdego z tych systemów i prowadzą 

do wzajemnego przenikani a 
i prz ekształcania . 

I ..• / 
Więkeso~ ele•ent ów akc j i 
w Sonac i e Bel zebuba nie pochodsi 
nawet s l egendy, ale j ak zwykl e 
u Witkacego, z za sobu starych 
dziewiętnaetowiecznych rekwi zytów 
dramatyosnyoh , 
Klasycz na tró j ca zazdr o6ci , 
cudzoł óstwa i zdrady małż eńskie j 

prowadsi do t rzech dopuezcsalnych 
w tea trze f orm uszkodzenia c iała -
pojedynku , morders t wa 
i samobójst wa - przez szereg 
słożonych intryg, w które wplątany 
j es t dandye , baron Sakal yi i j ego 
kochanka, demoniczna rudowłosa 
6pi ewaczka operowa Hilda 
/ pot omk ini panny Diany z BIDDY 
GABLER I bsena/ , a także i nne 
drugo rzę dne pos t ac i, taki e jak 
Rio Bamba , stryj letvana , będący, 

j k eię okazu je , dawną wi litą 

miłośc ią Babci , i Don J ose 
Intriguez de Es trada, ambaeador 
Króla Hiszpanii w Rio de J aneiro 
i kochanek żony Baleaetadara, 
Te j ednak podrzędne linie akcj i 
charakt eryzuj e jaka6 rozmy6lna 
fragmentaryczno6ć; autor nie 
r ozwija i ch w pełni, a tylko drogą 
mis trzowskich skrót ów sugeruje 
w krótkich migawkach, 
Od wracają c zwykły po rząd ek 

elementóv dr matu, 'A' i t kacy 
spr owadza akcję do rragmentarycznie 
naezkicowanego t ła , którego 
składniki prsewija ją s ię przez 
przewlekłe dial ogi fi lozoti czne 
I stvana z jego alter ego, 
Belzebubem, 

I .. . / 
We wszystkich dramatach Wi t kacego 
przyczynowa, mechani s t yczna logi ka 
6cierania s i ę dążeń ludzki ch jes t 
zastę powana pr~ ez wza j emne 
oddziaływanie wymiarów czasowych 
i przes trzennych, 
Postaci Sonaty Belzebuba nie 
ki erują samodz i el nie swoim 
przeznaczeni em ani t eż nie czu ją 

się zdo lne do spełniania swo ich 
pragnień. 

Silny wiatr przenosi Ie t vana 
i Baleaetadara do opuszczonego 
szybu górn1czegc, a potem nagła 
wichura porywa de Eetradę i Krystynę, 

Wiel okrotnie w swo ich sztukach 
'A'itkacy WYkorzystuje gwałt owną 
burzę, kt óra w l iteratur ze 
romantycznej s tanowiła głos natury, 
jako s pos ób spr owadzeni a swoich 
pos t aci do rozmiar ów bezradnych 
marionetek . 
Wskutek kole j nych zbiegów 
oko1iczno6c1 wydarzenia 
w Sonacie Belzebuba zachodzą po 
pros tu dlatego, że postaci 
znajdują eię akur a t tam, gdzi e są 
w dan111 oza ei e historycznym. 
Wsays t kie są wyrwane jak magnes em 
z ich cywilizowanych, bezpiecznych 
sa lonów, aby zgromadzić ei• 
w opuszczonej kopalni na stoku 
góry Czikla . O t ym mie j scu 
s patlr.ania Baleaetadar •dw! : 
•Takie besnadz ie Jnie 
kabaret owo-dancingowe to wszystko, 
takie niesmaczne. Ale bes tła 
niczego dokonać nie można • . 

Tło Sonaty Belsebuba sygnal!~je 

waaystkie jej dwuz nacsne •darz enia. 
Miejsce s t a Je ei• przeetrzenią 
peychiczJMl zdolną do 
rosszerzania s i,, zwętania 

i s pełniania f unkc ji dynamiczne j. 
Będąc ni ylko środowi skiem 

kul t ur l nym, ale i s t an m ducha, 
Mordowar ma podw6j ną toż samość: 

jako salo n europejsk i , gdzie 
zachowuje się cywilizowane pozory, 
i jako zapadła gł u sza przyciągająca 

t ur ystów natur l nym pięknem . 

Wi t kacy , kt órego matka była 
z pochodzenia #ęgierką, opisuje 

rajobrazowy urok starego 
Mordowaru z wrażl iwością na 

ut entyczne szczegóły 
i wyczul .niem na dowcip 
językowy - na przykład wyraz 
"Bamba" oznacz po węgiersku 
"głupi •. 

Male mi asteczko s c f ehaze•1 

ekstrapocztą i nowym poł~czenie• 
kole jowym Buda peszt- Fiume 

umie jscowi one jes t na malowniczya 
środkowoeurope j skim skrzytowaniu 
dróg, kt óre wi t kacy l ubi wybier~ 
jako tło swoich es tuk i powie6ci, 
Tkwiący w a t mosferze fin de ei ~ol'u 
i belle ~poque, u6piony s poko j ni e 
w l okal nych i ntrygach 
i dro bnomieszczańskim anobiź.aie, 

Mordowar jest przy tY111 pełen 
wzras ta jących oczekiwań i nadz i •1 
na rewelację - może nawet na 
rewolucję. 

Piekielny kabaret ~ittacego jest 
s iedzibą diabła 1 siedliskie• zła, 
a jednocześnie najbardziej 
zwyczajnym miejscem t andet ne j 
rozrywki, 
Sasi szatan dostrzega pomniejszen i e 
swej ro li 1 ni e może już wiersy6 
ws vłasny mit, 
Jeśli zło posbawio ne jest majeetatu 1 

nawet so jusz • diabła•, s traszl iwy 
t emat legendy Paueta, staje się 
WYtarty 1 komiczny, 
"Czasallli naprawdę lhniac! ml ei. chce, 
jak pomy6lę 1 że ostatecz11111 cel e• 
tego wszystki ego Ila być jakaś 

,głu ia s onata• - mówi Baleastadar 1 

dostrzegając slt:rajną niklot!ć 

wszys tkiego, do czego dążył 
wszelkimi silami I etvan, 

Pi ekło X.I wi eku po l ega na czekani u 
i u s iłowaniu zabicia czasu. 
J ed nym z na jznakomitszych odkryć 
t ea t r u ',o/i tkacego j es t ujawnienie 
pokrewieńs twa nu y i strachu . 
Przez zestawienie i jednoczesno ść 

aut or ukazuj e ws półist n i enie 

herbatki t owarzyskiej 1 t or tur 
/ NOWE WYZwOLEllIE/ , nieskończonego 

oczekiwania i pod pisywania wyroków 
śmierci / G'!UBAL 'A'AJlAZAlł/, gry 
w karty 1 rewolucji /KURKA WODNA /, 
pi cia kalofY 1 zb i orowych morderstw, 
/ JMWLKA / . 

Po łączenie kabaretu z piekłem 
w enac i e Belzebuba dopr owadza do 
na jwyższej doskonał o ści wszystkie 

te o r~ y zapowiarla ją ce epnkę 
obozów ko ncentracy j nych , 
Wynikłe z nudy 1 banalnośc i 

współczes ne j egzystencji zło 
u Witk c ego j es t śmieszne 

i nietwórcze, ale niezwykl e 
sku t ecz ne i wyda jne, 
Najazd brazyli jskich 
awant urn ików i eks ploat t or ów jest 
absolut nie niez będny do wy1o1ołania 

•prawdz i wego zdarzenia 
w l"oróo..,arze". 
Baleaeta ar, pl antat or wi nogron 
1 hodowca byków, jest postacią 

ionizyjską, kojarzącą się przez 
te dwa za jęcia z o ilatwe.m 
· zwierzę cą t.ądzą ; chocia~ 

nie moż e stworzyć sam siebie, 
przyszły szatan s ieje i hoduje 
ziarno pr zemocy i rozwiąz łości 

konieczne j do samoni sz czącego 
rozbłys w sz t uce. 
" Tworzyć pr zez zni szczeni e! " -
wykrzyku je Baleastadar-Belzebub. -
"0 tatni a o.iła roz sadza jąca". 

#itkacy- Bel zebub stosował tę samą 

technikę pust oszenia w ostatnim 
zachowanym dramac ie z okresu 
i nt ens ywn ego dramatopisars twa, 

Dan i el c. Gerould 
/przełotył I gnacy Sieradzki/ 





Wszyscy pisarze 

ironiczni liczą 

na ten głupkowaLy 

rodzaj l tH1zi 1 

którzy wraz 

z au torem , na 

któn·p;o patrzą 

jako na 

~yraziciela swej 

zarozumiałości , 

rad:>.i czuć się 

wyższymi od 

'#SZ.Y::ltkich . 

Przyzwyczajenie 

do ironii, równie 

.iak do sarkazmu , 

psuje zreszU\ 

charakter, 

stopniowo narlaje 

mu znamię 

raduj'1cego się 

z cudzej szkody 

zarozumialst wa: 

w końcu człowiek 

eta.ie się .iak 

pies kiśliwy , 

który oprócz 

k~sania wyuczył 

~mia6 się jeszcze . 

Friedrich 

Nietzsche 



Witold Gombrowi cz 
JESZCZE 
O ZAKOPANEM 

Jeszcze o Zakopanem. 
Jazz wyje: 
To idzie on 
Hiszpański don ! 
Zdobywczy don Fernando! 
Swi t. Pary nie chcą przestać, 
tańczą, choć mi lkni e muzyka -
wię c znowu muzyka zaczyna 
da capo! 
r ak i e są moje ws pomnienia, 
ostatni e boda j , z Trzaski 
i z Mor skiego Oka. 
Koniec wreszcie , 
jazzbandd ziśc i odkłada ją 

i nstrument y , ludzie ub iera ją 

s ię przy wy j ściu, nakł dają 

pal ta, kal osze, gdy 
znów coś ni mi zalc:rę c iło , 

wirują, muzyka znów szal ej e , 
fruwają pa l ta, szaliki na 
roztańczo ne j publice! 
Taki ej zabawy, jaka czasem 
wybuchała nad ranem 
w zakopiańskich l okal a ch, nie 
zdarzyło mi s ię oglądać gdzie 
indzt ej. 
Co prawda nie jestem wielkim 
znawcą zabaw, 

Pę tają c się tu i ówd zi e , 
przeważnie na boku, 
w charakt er ze gapia, mał o komu 
znany , ni e mogł em j ednak ni e 
zauważyć pr oce su, jaki o dbywał 

się na moich oczach w ciągu 
t ych l at zakopiańskich -
określi łbym to j ako 
wykańczani e s ię sto pniowe 
śro dowisk i stylów, 
W Zak opanem s po t ykało się ludz i 
na j rozmait szych, co oczywi óc1e 
nie było by ni czym nadzwycza j nym, 
gdyż na każde j ul i cy każdego 
mi a sta t o się zdarza , a l e byli 
to ludzie na swobodzi e , nie 
przytło cz eni funkc jami 
i hiera r chi am i , 
Szlagony z kresów, 
l ub z Poznański ego, a f erzyśc i, 

Radziwi ł łowie , zawodowt 
t ater ni cy , Boy 
z Makuszyński m, prz emysł 

i handel, int Pl i genc ja, 
s tude nt eria , suchot nicy , 
góral e - wszystko to m i e s zało 

się na Krupówkach , 
Ot óż , kiedy pi erwszy r a z 

zawitałem do Zakopanego, gdz1e8 
około 1927 roku, kaida s tyoh 
grup chodsiła swymi drogami, 
miała swój Jęz7k, swoje 
obyczaje i swoje stoliki. 
u Trsaall:1, 
Wbrew pozornej łatwo,o1 doay6 
trudno było przedostać ei. 
z jednej grupy do drugiej, 
zdarzały się nawet małe tragedie 
na tym tle, sytuacje 
diabel skie, •• 

I ..• / 
bw rok 1928 to był;y jeszcze 
czaa71 kied7 ze zgrozą 
i podziwem patrzono na 
Boya-Żeleńskiego, zajadającego 

bułkę z masłem w kawiarni - co 
też on może m;y'led, kto z nim 
siedzi, czy to Krzywicka, 
o czym rozmawiają? 
Ni kt by nie przystąpił do tego 
stolika bez odpowiedniego 
opracowania t erenu , podobnie 
jak nikt by zbyt 
bezceremonialnie nie pakował 
się do grupy tinanaów 
czy pro!esorelde j , 
A w dziesięd lat później -
jakaż zmiana! 
Panieneczki l edwie odrośnięte, 
przysiadały się nieproszone 
do l iterackiego stolika żeby 
zasięgną6 opinii co czytać -
bardJlo pe.wne s i ebi e, 
przekonane, że będą mile 
widziane i niewstydzące się 

i gnorancji. 
Młody przemyalowieo już nie 
wysilał si• zanadto na wykwint 
rozmawiając z hrabią i, 
o zgrozo, prawi e już nie był 

ciekawy tego pana hrabiego. 
Znikał mit , że istnieją 

zamknięt e grupy , mające pat ent 
na kulturę, ezyk albo na rozum, 
albo na nowe , luksusowe grzechy, 
j alc1mi epatował ,of itkacy, 
Znikała naiwnośd, a z nią i 
wiele pięknych uwielbień 
i upaja jących oczarowań, 

I . . . / 
Dziwne, i ż pomimo t ylu poby ów 
nigdy nie zadomowiłem się 
naprawdę w Zakopanem, może 
dlatego iż nie chodziłeJD 
systematycznie do Trzaski, ani 
do innych l okalów, 
Jeśli idzie o literatów 
i art ystów, t o tylko z Witkacym 
czę ście j się wi ywałem - nie 
żebym jego towarzystwa szukał, 
a tylko dlatego, że łączyła 

mnie przyjaźń z jego wielką 
przyjaci6łką 1 panią W~dońską, 

osobą inteligentną 

i artystycznie wyczuloną, którą 
choroba zmuszała do stałego 
przebywania w górach. 
Wymagało z jej strony dyplomacji 
nie lada utrzymanie jakiej 
takiej harmonii między naturami 
tak s przecznymi jak Witkacego 
i moja , Nieraz zresztą i świętą 

cierpliwo~ć mistrza 
podziwiałem! 

Gdyż j a zna jąc jego trudny 
charakter , agres,.,.my 
egocentryzm i męczącą 

ekscentryczność, byłem 

przygotowany na zerwani z nim 
znajomości w każdej chwili 
i nie tylko nie zamierzałem 
przystosowywać e ię do niego, 



ale łeby się odróżnić jeezcse 
bardsiej, nit w innych 
okoliosno,ciach, robiłem 
s siebie Bi emianina i nawet 
snoba. Dziwne rzeczywi,cie były 
te nasse rozmowy . Gdy Witkacy 
delektował się po swojemu, 
demonicznie, doskonałą głupotą 
pana Ikea, ja sapytywałem -
Csy to krewny Plat erów? -
przerywał , mi lkł, spoglądał na 
mnie wzrokiem zgaszo.nym 
i odpowiadał powol i: - Nie 
wie•, esy kreW'ny Platerów. -
Wtedy właśnie wkraczała 
pośpiesznie pani Wądońska 
z różdżką pokoju. 
Jeśl i Witkacy nie zlilclflidował 
mnie od razu, przenosząc na 
ostatnie miejsce l isty ewych 
przyjaciół, to chyba dlatego, 
że ona go informowała, iż ja 
nie zawsze bywam taki głupi. 
I zresztą eam mueiał zdawać 
sobie eprawę, że ja pozą 
odpowiadam na jego pozę. 
Gorzej było na większych 
zebraniach, lub na spacerach, 
gdzie występował w otoczeniu 
ewego dworu złożQnego 
• rozmaitych l iterackich 
pokurczów od siedmiu boleści 
/gdyż szukał zawsze niższych 
od siebie, żeby 1a przewodzić 

i aby go uwiel biali/. 
Otóż w c i asnych głowach tych 
wi elbiciel i nie mogła się 
pomieścić taka właśnie 0oza, 
jak moja, gdybym robił z siebie 
kokaino•ana i smakosza od 
rozmaitych haszyszów, 
!enoaenologa , huss erl iatę, 

bluźniercę, d iabła samego, 
wcale by to ich nie gorszyło -
ale na widok mego zakutego 
hreczkos i ejstwa gr 11llt usuwał 
się im spod nóg. 
Uważali mnie też za nie byle 
idiotę, którą to opinię w pełni 
im o dwzajemniałem. 

~imo wszystko widok t ej 
potężne j postaci kroczącej po 
śniegu w gwieźdz i st e noce 
górskie z tym swoim orszakiem 
niedo jdów zasłuchanych 
i za patr zonych, był naprawdę 

dramatyczny. 
Miało się wrażenie, że coś 

znakomitego ulega spaczeniu, 
zepchnię t e na dno bolesnego 
błazeństwa; ni gdy bardziej nie 
rzucało mi się w oczy, że 
w Polsce wyższość i niż szość 

nie są zdolne do współżycia, 
a tylko wzajemni e grążą sieb i e 
w !arsę. 

Witold Gombrowicz 
/ze "Wspomnień polski ch/ 
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